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Wiedeń, (fcei. wł.) Z Nowego Jorku iskrcHwo 
donoszą: W edług caikie inpewnycb informacyi, 
komisy a dziesięciu w  Paryżu postanowiła 
Gdańsk i ujście Wisły oddać Polakom. Wszyst
kie objawy wskazuję, na to, iż uchwały te nale
ży uważać za ostateczne. Dalej postanowiono, iż 
Prusy wschodnie mają być osobna republiką, 
której terytoayalnc połączenie z Niemcami ma 
być w jaknaj wyższym stopniu ograniczone. — 
Objawiane są także życzanda, ażeby Prusy zu- 
peinie odciąć od pozostałych części dawnych 
Niemiec. Podobnej lin ii politycznej trzyma się 
konierencya pokojowa odnośnie do prowincyi 
nadreńskiej i niemieckiej Austryi.

Genewa (teł. wł.) ,,lntransigeant“ komuniku
jąc o uregulowaniu niemiecko-polskiej kwestyi

granicznej oświadcra, iż granice polski obejmo- 
wać będą rozległy obszar wzdłuż wybrzeży. — 
Granica ta zaczynać się będzie w połowie drogi 
między Słupskiem a Gdańskiem, a kończyć się 
będzie między Elblągiem a Królewcem, czyli żo 
Polska otrzyma z obszaru byłego państwa nie
mieckiego około 200 kilometrów wybrzeża moi- 

; skieyo. Na zachodzie linia, graniczna Polski 
i pójdzie od wybrzeża morskiego na Bydgoszcz, 
’ osiągając następnie linię demarkacyjną,- na- 
! kreśloną przez misyę Nonlens'a. Linia kolejo

wa Berlin Feiersburg ma być na północ od 
Warszawy umiędzynarodowiona. Ostateczne li
sta lenie tych uchwał zależy oczywiście od .zgo
dy prezydenta Wilsona.

Granice niemiecko-polskie.
Paryż (PA T ) Ajencya Havasa donosi: Echo 

de Paris pisze: Komisya, której polecono spra
wę ustalenia granicy niemiecko-polskiej usta
liła te granice w sposób następujący: Linia wy
chodzi od Bałtyku na pówocny zachód od Gdań
ska, okrążając mały obszar Pomorza, zaludnio
ny przez Polaków, biegnie na wschód od Laueu- 
burga, pozostawiając Niemcom część Prus za
chodnich, w których przeważa żywioł niemiec
ki, okrąża Chojnice i Piłę (Scheidemuel), pozo
stawia Niemcem kilka dystryktów poznańskie
go, daje Polsce Międzychód (Birnbaum), dalej 
Leszna i Krotoszyn, wkracza na Śląsk, zabiera- 
iąc Niemcom okolicę Kempna i Opola, do H«tl 
Oznaczającej granicę czeską dociera owa linia 
ba wschód od Nowego Miasia (Neustadt).

Linia, oznaczająca wschodnią granicę Polski 
Od Niem iec biegnie od półwyspu Fryskiego (Fri- 
sche Nshrung ■ przedziela zalew Fryski (frische 
Haff), biegnie na zachód od Elblonga i Ostrowa 
(Osterode), pozostawiając je w  Prusach wscho
dnich, wchodzi w dawne Królestwo na połud
niowy zachód od Lauenbnrga.

Prusy wschodnie, oddzielone od Niemiec 
przez terytoryum przyznane Polsce, mogą być 
zmniejszone o okolicę Olsztyna (Allenstein) czy
li o Mazowsze Pińskie oraz o okolicę Kłajpedy

(Memel). Urządzone będą plebiscyty celem usta
lenia, czy żyw ioł polski, osiadły w  pierwszej 
okolicy, a żywioł litewski osiadły w  okolicy 
drugiej są dość liczne, aby usprawiedliw ić po
nowne włączenie do Polski, względnie do Litwy.

Los L itw y  nie jest jeszcze ustalony.

Granice od strony Litwy i Ukrainy.
Paryż. (PA T ) A jencya Havasa donosi: Gra

nica Polski od strony L itw y i Ukrainy nie zo
stała jeszcze ustalona.

Clemenceau z Wilsonem radzą nad 
sprawą polską.

Wiedeń. (P A T ) „Neue treie Presse” podje in- 
formacyę. paryskiego korsponclenta „Corrierc 
della sera. iż W ilson odbył wczoraj dwugodzin
ną konferencyę z Clemenceau. Wczoraj m iała 
być rozważaną kwestya polska.

Delegacya spiska do Paryża.
Warszawa. (PA T ) Dziś wyjechała do Paryża 

delegacya Spiszu i Orawy. Do Paryża wyjecha
ła również delegacya wojskowa, która ma za
kupić materyaly dia. wojska.

Zamach na Trockiego.
Wiedeń. (Pat.;. Biuro korespondencyjne z Am  

Merdaniu donosi: „Times” dowiaduje się z Hel- 
Mmgforsu: Gdy Trocki w niedzielę powróciwszy 
* podróży inspekcyjnej na łront rygski wysia- j 
dał z wagonu sypialnego strzelił do niego jakiś

■ olnierz. Kula (uzębiła ka.pelusiz Trockiego. — 
I rocki pokazywał przeszyty kulą kapelusz w  
-owiecie petersburskim, gdzie wygłosił mowę. 
Powiedział on, ze jeden z  jego towarzyszy zo
stał zabity drugi zraniony.

Polskie pułki bolszewickie na ulicach Wilna.
Warszawa. (PA T ) „K uryer Polski“ przynosi 

następującą wiadomość z W ilna: Na czele ko
mitetu polskiego stoją pp. Leszczyński i Cicho
cki. Polacy urzędnicy po przyjściu bolszewików 
pozostali wszyscy na stanowiskach. W  okolicy 
W ilna rozlokowane są głównie t. zw. polskie 
Pułki bolszewickie, które jak wszystkie pułki 
bolszewickie liczą najczęściej po 400 IndzL Wy- 
tatek stanowi tylko t. zw. pułk warszawska, 
który liczy 800 IndzL O nastroju tych wojsk pol
skich świadczy najlepiej fakt, że kiedy wojska 
czerwone przeciągały ulicami W ilna, śpiewając

pieśni rewolucyjne, nagie rozległa się wśród 
pułków polskich pieśń „Jszeze Polska nie zgi
nęła". Jeszcze znamienniejszym jest fakt, że 
pnłk trzeci, który chciano wysłać na front pod 
Baranowicze, odmówił posłuszeństwa. Pi;?'; ten 
walczył z bolszewikami na ulicach mim' ,z
dwa •. dni. Były po obu stronach of: *
trzeci uległ przemocy, lecz odjeżdżając 
pod Baranowicze, zapowiedział, że przy o. uż-
szej sposobności przejdzie na polską stronę.__

i Bolszewicy ewakuują Baranowicze.

Petersburg ogromnym cmentarzem
Paryż, dnia 16 bm. (P a t). Radio stacyi krak. w  Rosyi:

Szwajcarek: w  Petersburgu, Odier, który . Nędza w Rosyi przechodzi wszrslbo, co sobie- 
ńowr°cii z Rosyi, wobec sprawozdawcy Journal , można wyobrazić. Około 300 przywódców bol- 

(,emevc w  ten sposób t>rae4stawdia sytuacyę I szewickich eksploatuje ten ogromny kraj. Rzą

dzą oni wygładzaniem ludności. Naród rosyj
ski jednomyślnie pragnie zakończenia tych 
strasznych czasów. Petersburg jest w  połowie 
opuszczony przez ludność. Podoimy on jest ra
czej do ogromnego cmentarzyska, gdzie nie mo
żna wychylić się na ulicę bez narażenia się na 
niebezpieczeństwo zamordowania. Trupy pozo
stają zuepogizebane. Głód i choroby zaraźliwe 
wywołują niesłychaną śmiertelność. Podczas 
gdy lud rosyjski umiera, z głodu. Lenin żyje 
iv bogactwie, rząd wydaje na żywność dla niego 
LOOO rubii dziennie.

Przygotowania do lądowania Hallera
Berlin, dnia 17 marca, 

(sd Dzienniki berlińskie zamieszczają natstę- 
pujący telegram:

Wojska polskie z Francyi, których przybycie 
do Gdańska właśnie zapowiedziano, będą chwi
lowo pomieszczone w  pustym obecnie obozie 
dla jeńców w pobliżu Gdańska, poczerń odejdą, 
do miejsca swego przeznaczenia. Obsadzenie 
Gdańska nie jest zamierzone.

Represje niemieckie na Górnym Śląsko
Katowice, 16 marca.

W ładze wojskowe niemieckie zawiesiły w 
Katowicach „Gazetę ludową" redagowaną, przez 
ks. Pośpiecha oraz zabroniły wydawania in
nych pism tego samego wydawnictwa.
, Rozporządzenie motywowane było tern, że 

,,Gazeta Ludowa" zamieszcza artykuły wrogie 
dla Niemców („deutschfeindlich") i przez to
działa na szkodę publicznego spokoju i bezpie
czeństwa.

Poznańska Rada Ludowa wniosła protest 
przeciw temu represyjnemu zarządzeniu.

Poseł Basiński aresztowany.
Bytom, 16 marca.

W ubiegłą sobotę były poseł do parlamentu 
niemieckiego Sosiński został w Bytomiu przez 
władzo niemieckie aresztowany i odstawiony do

Odmemczanie Poznania.
Poznań, dnia 17 marca.

Jak donoszą pismu poznańskie, naczelna rada ludo
wa utworzyła komisyę dla przywrócenia Poznaniowi 
wyglądu polskiego.

l-Tzedewszystkiem zamierza komisya przeprowa
dzić spolszczenie godet instytucyi publicznych. Dal- 
szem zadaniem komisya będzie spolszczenie nazw u- 
lic i placów. W pierwszym jednak rzędzie należało
by dążyć do tego,, aby Poznaniowi pod względem 
kulturalnym nadać na zewnątrz cechę miasta pol
skiego. W ty ni c. In zamierza konrilsya. stopniowo 
usunąć pomniki obce, a zastąpić je polskiemu Na- 
samprzód zamierza wyprawić pomnik dr. Karolowi 
Marcinkowskiemu.

Drugim pomnikiem będzie pomnik Tadeusza Ko
ściuszki, ale mniejsca jeszcze nie obrano. W niuz-.uij; 
im. Mielżyńskich znajduje się biust Kościuszki z ka
mienia kararyjskiego, dłuta rzeźbiarza luarcina Hu
ka. Biust ten, jako chwilowy pomnik Kościuszki, ma 
znaleźć pomieszczenie na placu Wolności, gdzie dzi
siaj mieści się pomnik ku upamiętnieniu wojny pru- 
sko-austryackiej. Później stanąć tam ma stały po
mnik Kościuszki.

Odsłonięcie pomników- Marcinkowskiego i Kościu
szki nastąpi prawdopodobnie już d. 3-go maja r. b.

Pomnik obecny Fryderyka III na przeciwległej 
stronie placu Wolności będzie rozebrany, aby utwo
rzy ć jeden duży wolny plac.

Poza tern zamierza komisya utworzyć, wielki park 
narodowy na Malcie za Doliną Świętojańską, gdzie 
zakupiono w tym celu już dawniej około 300 mórg 
ziemi z lasem. Tam projektowany jest zarazem po 
mnk ziemny, kopiec na wzór kopca kościuszkow 
skiego pod Krakowem. Kopiec ten otrzymać ma mia
no „Kopca Wolności" na pamiątkę wyzbycia się ja- 
jarzma pruskiego.

Dalej.projektowane są pomniki: Mickiewicza. Kra
sińskiego i Słowackiego.

Wreszcie projektowany jest jeszcze pomnik Prze
mysława w miejscu obecnego pomnika Wilhelma 
przed komendą jeneralną.
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Rozwiązanie 28 seryf szarad
u m i e s z H G r i i £ € l i  w  P * *  5 H

1. D u  F. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA j 
KRAKOWSKIEGO". !

129. Ma-ry-la. i

130. Ka-szy-na. 
i3Ł Akt.
132. Ma-ka-ra-ni-ld.

Trafnych rozwiązań nadesłano 25, mylnych i 
311 |

Z powodu dotkliwego braku mici-ca urn m  - 
eemy zamieścić imiennej listy.

W KfłiK PUBLICZNEGO LOSO W ANIA
odbytego w niedzielę dnia, 16 marca 1919, o goaz. 
12 w południe, w  w ielkiej sali redakcyjnej 
,Gońoa Krakowskiego11 (Dunajewskiego 7, I  p.).

Nagrody za trafne rozwiązanie 28 seryi sza
rad z Nru 58 „Gońca Krakowskiego11 otrzymali 
Prenum eratorzy:

1) Trzy kilogramy amerjrkaóakiej mąki ^ " p .  
OyŁcowlcz Leszek, uczeń I I  klasy gimn. z Kra
kowa.

21 Tnzm przedwojennych cygar „Trabucco" 
p, Fiszer Jan z Krakowa, Traugutta 11.

3} Kalendarz ilastr. „Fraway" na rak 1919 —
p. Stannla N. ze Sauowic, p. Bolesław (Kółko 
fnlliłcze).

i ? 6 o A « a  K r a k o w s k l e s ©  ‘«
II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
..GOŃCA. K R O  ó WSKIEGO* (A  ZATEM ł  rB B - 

SUMER. “TORÓW):
W YNIK  KONEURSU

na polskie synommy, oznaczające uakiycie 
głowy:

Do konkursu stanęło 41 Prenumeratorów 
i Czytelników, a ogólna tjdtsbu podanych syno
nimów wynosi około 13ff.

Komisya przyznała jednogłośnie nagrody, 
jak następuje:

1) Nagrodę szaradziarza, t. ]. litrową Raszkę 
miodu t. zw. „Kasztelana" - p, Sznrdowi Je
rzemu z Krakowa, ul. św. Teresy 10.

2̂  Bezpłatną prenumerat? „Gcńca Krakow
skiego" na kwiecień 3919 — p. Sas Stefie z Dą
brówki polskiej (dwór), p. Sanok.

31 Kriendarz ilustrowany „Prawdy" ra  rok 
1919 —  p. Piętowskiemu Bronisławowi z Kluko
wa, ul. Garbarska 7.
Nadzwyczajne nagrody przyznano, a to po 1 cgz. 

„Rzec,./ wesołych" Nema:
4) P. Osuchowskiemu H. z Izdebnika - za 

szczególne uwzględnienie gwary ludowej.
5) P. Barańskiej M aryi z Jau. cu-7.na —  za do

wcipną wirszowaną formę.
6) P. Pałaszowi Mieczysławowi z Krakowa, ul. 

Garbarska.

M is  M i Mu ttfaM w Polo
Konsulem jugo-słowiańskim, jak się dowiadują- 
ly ma- zostać kap. Zegamc. Maja być utworzone wił 
ńmijsułaty w Krakowie i we Lwowie, Siedzibą ge- 
ralnego konania jugosioy lińskiego będzie War-

m 
cel. o u 
ner 
szew a.

-o—

Zupełna upadek Niemiec,.
P s y c h o z a  g ło d o w a —  Fv!ssowe m ordy,

n ie  m o ż n a
K n ków , 17 marca, j 

Z e  seczyto poięgi i buty stoczyły się Niemcy 
W pmzaciągu kilku m csięcy w otchłań zupełne- i 
f «  upadku i hańby. j

Tesn strasm y jłzk ład jakiemu ulega or ra- i 
nkm  tak du. ncj niedawno silnej, doskonale S 
aorgauiTZO-wanej monarchii niemieckiej uv;r, 
Żają Niem cy obecnie za iedyny «w ói środek o- ‘ 
hrmmy. sam i przyznają, żą kr i ich jest :jza- j 
diumCony" i wołają Idnleka od nas, ho i  na I 
was patuiia zaraza". ;

W  Niemczech roapa:*©?!yta, sie z powodu fa~ I 
.tamych stosunków era-, e-imcyjnych psjrelsew i 
głodowa, która popy" ' ,n zrozpaczone tłumy do 
krwawych wykroczeń i c-jmi. je podatnymi dla 
Toakładowyu.. u pij ?; *v, alU j Cznŷ óh.

W ewnętrzne ..c.iń.1, pi zer Sparta-
kowców przybierają cł -akter masowego mor- j 
Ad. Morduje śle w okru+nr sposób jeńców i bez- j 
teowtych ludzi. |

Mordercy i rebusie m  ą się „politycznym i11 |

. —  Z a r a z a  s p a r ta k iz m u . —  Z  im p e m  
r o k o w -  ć .

bojownikami.
Zaraza spaetaMz.niu. szerzy się w  Niemczach. 

Zaburzenia i masowe mordy dni odmalnwały 
koalicyi najcza.v.f.ie.isz.-.-uii barwami i krwią 
s-ji-fisyitwe położeni:- w- nmęt.rzno Niemiec.

„K oa lic ja  przekona się,'ze nie można prze- 
'dggać strwni — piszą dzienniki niemiecki© — 
•i-lboM-jem u-c zdoła traW e nas do zadarcia  po
koju. Nie możemy stawić zbrojnego oparu ale 
też i koaldcya nie może okupować Niemiec je
śli chce ochronić swo wojska przed .zarazą 
rpar ta l izm u.

Niechże koaiicya nic to r t  uługo, bo mo
żemy się siać zupel.de nieudolni do życia a z 
trupem nie można rokowań1...

Tr.fe przemawiają ci, którzy rok iesaoft*: te 
mu m ówili o ,,provi aazoni.u wojny aż de ostate
cznego zwycięstwa i  ufni w siłę swoich armat i 
bagnetów śpiewali:

„Deutschtand, Deutschland u hor nbo*
Ueber alles in der W elt1.

W ;
jjiibfs

i?? r,fls
iń«. r ..„ifyilj? L 11011

Częstochowa, 16 marca. 
W dniu 11 marca r. b. o godz. 8 wieczorem

i-ch uzrbojouj cii bandy i f  w w rewolwery i mau 
żery, nanadlo we wsi Dąbrowa, gm iny Przy
stajń na {sołtysa, tejże wsi Szczepana Radlaka, 
którego zabili na miejscu, żonę zaś jego ranili.

Po wykonaniu morderstwa, bandyci zbiegli, 
flio zabieraiac nic -7 sobą.

Napad bandyty.
Częstochowa, 16 mor ca.

W  dniu 11 marca r b dawno poszukiwanego 
i tropionego przez policyę, głośnego bandytę Bo- 
lesla wa Ciurę ze wsi Janiki gminy Rększe wi
ce, zabita w pościgu polieya komunalna pcw. 
Częstochowskiego. Ciura staw iając ■zacięty Or 
pór policyi, wsługujac się krótkim karabinem 
rosyjskim  o r *  niemieckim.

Ciura grasował w okolicy Częstochowy, sie
jąc postrach wśród mieszkańców jeszcze m  cza
sów rosyjskrity następnie nierufcckich i obe
cnie.

Po zabójstwie Ciury okolica Częstochowy ode
tchnie spal.cj niej.

Dziś dnia 17 marsa 1919 r.

' t i Ł ju iu  i c m i m

nabywać można (pS  potrąceniu procentu):
100 markowe, koronowe, rublowe za 96,89
500 , „ 484,45

1.000 „ „ , 968,89
5-000 ,  ,  ,  4844,45

^  9688*89

Chwila hiełaca.
t C a l e n d a r z y k .

Śwr. Gertrudy 

Wschód słońca 5*50 

Zacnód słońca 5*48 

Długość dnia 11*58

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:
Dziś: „Krąg interesów1*,

TE ATR  POWSZECHNY:
Dziś: 13. Weseli óbuacze.

Minister zdrewia w K rd t# !e .
Minister zdrowia dr. Janiszewski przybył onegduj 

wieczorem do Krakowa, ceiem objęcia spraw- sani
tarnych b. zaboru austryackiego, oraz celem porozu
mienia się w jaki sposób przeprowadzić formalne 
przyjęcie tych agend zdrowia publicznego. Wtej spra
wie będzie jeszcze kon .erował z kombarzcm general
nym Dr. Kazimierzem Gałeckim, Który obejmuje 
dzisiaj urzędowania.

Sprawy sandarue Galicyi pozostaną do dnia Ig o  
kwietnia na etacie Komisyi Rządzącej, zaś z tym 
dniem przechodzą na etat zdrowia publicznego. Ten 
sainemminisierstwo obejmuje wszelkie szpitale, u- 
rzędy, administracyę iip. Udzielając w tej mierze in- 
formacvj wsuóinracownikowi biura prasowego K. 
Rz. p. minister podkreślił, że wszyscy urzędnicy eta
towi departamentów sanitarnych wydziału krajowe
go i namiestnictwa przechodzą na etat rządowy, i f l  
gulacya poborów według nowy cli norrn odbędzie się 
dopiero po uregulowaniu sprawy walmy. Do tej 
chwili pobory pozostaną w dotychczasowych wymia
rach.

Ministerstwo zdrowia wnosi da Sejmu projekt, o
funduszu znkszkaniuwyia. To przyjęciu togo proje
ktu, z udzielonego kredytu będą mogły korzyst-ać 

. - Jasł budows. tanich domów..

Mratya w sprawi? Ifttpm rsPPi 
paPittupii w t?ii m m  iw

(Cz.1 Wczoraj o godz. 10 przed południem -w. 
sali głównej Syndyka+n ra}niczego przy placu 
Szczepańskim, odbyła się konfereneya 13 koi 
poracyi fach., k tfre  mąją tvziąć udział w  trój- 
dziełnico Aej ankiecie Mialaieryum robót pubL 
w W a r ra t ’ ie w sprawie odbudowy kraju. Z po
wodu jednak, niemożności przybycia ze Lwowa 
delegatów do ftlinM erślw a l-ob. publ., marana- 
no na 18 b, m. nową konlerencyę. w spm wie an
kiety.

Podeza skonforencj*! wczorajseej zaŁi^ralł 
głos między iocyrdi: Prezes IzLy handlowej
arch. Poroś, który m ówił w  sprawie skonstru
owania przez każdy z dzia.łlv. -weg© własnego 
referatu, które to re iera ty  następnie odczytane 
będą i przedyskutowane na zebraniu przed wy
jazdem do Warszawy. Prozydedt odbudowy Dr 
Herbst daje projekt, aby jss - e t 1 pnted wyjaa- 
dem odbyć kilka posiedzeń i przedyskutować 
poszczególne sprawy', dotyczące odbudowy. —t 
W  tej samej kwest,yi przemawiali inżynier 
Nitach, radca Neurr.an i inni.

Pan Frommes poddaje wniosol.-, ty  ua instę- 
płunn aebraniu wybrać komitet w  celu bliższe
go omówienia i zi-edagowania ogólnej ankiety, 
a  w  szczególności omówienia stanowiska, jakie 
zajmą w  ministeryum delegacye z b. zaboru 
ausDyackiego. Przem awiali uaatępnio porez.
1 aczek, radca NIeus, I> ■■ .zyż^nowski i in. wszy
scy w sprawie delegacji do Warszawy. W  lońcu  
słrć.srczi.jąc w.-zyptkho wnioiki i przemówienia 
na wrzui-ajs^ej konferencyU rhln-, urwo iia to- 
mat poszrrególuych -u lii-ojkóy, taibyć dulozedya- 
kusye w  łuuie delegatów cb. korporacyj
zat.odowycii —  ażeby odbywali uaisze narady 
}:i-?-r wspólnem porozum!•*waniu rd <j!:’ spre- 

t cy ,ani: projektów, które bfd j. ‘.ioiżone
| v, tej ankiecie w V\arszawie. Z tego toż powo

du wyznaczono następne p o i "  i" -d o  które od
będzie się w  sali Izby handlowej w czwartek 

j o godz. ó po południu,
{ - - o

PB7.YJASD GEN. URL. GA? .BURSTU©, 'M m ta je
i y.Klz. Jl \vj nocy prr.yhy} /fn tcrpi;>"cs t; -ccradly Ue- 
. ,Ugat Ula Galicy: dr. Gałe">.i. ft.% tiwoMcn przywitali 
; go dyrektor policyż Krupiuski. sekr. komisyi rządz.
: dr. KrzytuUiowski, adjutant kom .ł-ządr. k«p. bnngor 
i i komisarz dr. Golczowkń.

GOLONKO W IE  m S ż £  K O ^ L W M n E J  Kom. 
l ‘ a*vlings i p. Piclooi przybyła ;-7,oij-.-i.j do Krat
kowa a. Cieszyna. W ieczorem wyjechała do Watr- 
siaw\.

(— ) M IAN O W AN IE . NLtbswi-yom n \ zuań i 
oświaty lotanoważc znanego etan tac w  i peda
goga profesora Da- Karola DawdH.iowskiego sze
fem sekcyi w  MitntLsterymn oświaty w  Warsza
wie.

O SPISZ. X O RAW p, W  sali Rady m iasta ze
brali saę w«zoa-aJ delegaci kół dla obrony Spil- 
szu, Orawy i  Czeskiego. Reprezentowane były 
koła "owo-sadeckie, krościeńskie, no^A-ota.rskią 
żywieckie i  zakopiańskie. Prezmawinł pierwszy 
poseł Tetmajer, przemegając hm'ioa*yę stosun
ków tyrh ziem  do Poaskl i konieozc o^ć odzy
skania tych ziem dla Polsld. Nautępnie zabrał 
glos prof. Semkowicz, auto*- mapy Su isai i Ora
w y i  przedkładając tę mapę nadmienił jakie mo 
tywa przemawiają za wykreśleniem granic.

Po  zębraiuu uczestnicy udali się r  pochodrie 
na W awel, gdzie na grobowcu Jagiełły górale 
i góralki zlozyli olbrzymie wieniec z limby.

SAMOBÓJSTWO N A C ZE LN IK A  M AGAZYNU 
WOJSKOWEGO, WęSaraj w  południe wysko
czył z okna l i  piętra przj* ul. Bogackiej naczel
nik głównego magazynu wojskowego podpułk. 
Bcrmaiiij, które to stanowisko zajmował od po
czątku wojny. Powodem samobójstwa roztrój 
nerwowy. Zm arły przed dwoma dniami powró
cił z k uracyl z Zakopanego.

D AR TJHZRDU PODATKOWEGO W  MAKO- 
W IE .N A  CZERW ONY KRZYŻ. Zarząd Urzędu 
podatkowego w  Makowi© przesłał w  czacie od 
września 1918 r. do chw ili bieżącej Krajowemu* 
Stowarzyszeniu Czerwonego Krzyża w Krako
wie na jego cele gotowką i w  papierach wario- 
cinwych kwotę 5.600 koron, uasyraskaue ze skła

dek.
Za pemę zrozumienie obywatelskiego, działal

ność przesyła Stowarzyszenie inieyatorowi i or
ganizatorowi tych sk.adek panu Naczelnikowi 
W ojciechowi Tcregzcaukow1 tą drogą sirdecanf
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poprofi'1 sąsiadkę, aby go raczyła usprawiedliwić przed 
paiteni fionapau-ie, którego nie miał zamiaiii obrazić.

Wie bowiem, że ducby wielkich ludzi są bardzo obra
zi iwe d nie lubią żartÓAtr.

Biedria, panna Helier nie wiedziała, oo robie ze sobą-
Fanny ze zwykłym sobie taktem przywołała n« pomoc 

naucz: cielce dra Moutier, który sam interesował się bar 
dzo medyumicznemi doświadczeniami.

— Doktorz.'. czy pan urrądzeł seanse ze stolikami pti- 
kaiacymi?

— Owszem, to bardzo przyjemne przepędzenie erwro. 
Minęły iuż te czasy, kiedy my, lekarze, nie wierzyliśmy 
w nie prócz tego, czegośmy dotkną* mogli skalpelem... 
Tał,ń umysły jak np. Charoot...

—  Czy Chircot. za, życia porozumiewał się także z Na- 
puieonem 1-szyni —  tvtrącił niepoprawmy Saint-Firmin,

— Mówmy sej-yo —  odparł doktór.
— NifS nie! — zaprot<*sto\vało kilka osób — t-ylko nie 

aeiyo!... tylko nie seryo...
Inni jednakowoż zachęcali doktora, aby mówił. *
— A zatem, jesteście przecie chrzęści ianinam:... W ie

rzycie w nieśmiejdeinośt duszy czy też jak pa,na Sain. ^ir* 
min zaślepił was gruby matei-yaliziu który nie pot wit 
pojąć, że formy osób i rzeczy są zmienne, zależne pd zmy
słów i zdolności Każdego osobnika... Foama — widzi.-i 
dla owzu naszych powłoka może zniknąć, aie nie zgi 
siła, która tę lorme wytworzyła... A  jeśli nie ginie 
I s t n i e j e  d a l e j ,  to d 1 a c z e g ó ż b y n i e  mi aJ
p r z e j a w i a ć s i ę? . -.

—  I to za pomocą stolików wirujących —  odezwał się 
ironicznie Jakób.

— A czemużby nie... Przez uderzenia, przez zmian-: 
miejsca rzeczy widzialnych, przez fakty stwierdzająca 
;«+Tui»rue form niewidzialnych...

— Doktorze! ależ my zaczyniamy się bać!...
—  Nie miałem wcale zamiaru budzić bojażni — za 

protestował doktór głaszcząc swoje szpakowate bokobro
dy otaczające jego dobrotliwą fizyoanoniię sympatyczne- 
co uczonego w okularach.

... Chciałem tylko zaznaczyć, że wśród p erwszych oko- 
licz no soi możemy odczuć s i ł y  n i e w i d z i a l n e  z ró
wną. łatwością, jak wyczuwamy uderzenie pulsu u chorag

*7 -

.TakóŁ z trudem zdołał uspokoić jej uniesienie.
Poczekaj przyni jurni ej trochę. Jeszcze nie odjechał. 

Kiedy jednak spostrzegli przez okno Andrzeja, wsiadają
cego do angielskiego wózka, rzucili się na papiery, od* 
czyty wali je, po-żerali wzrokiem . . .

Użytkowanie dochodów ... u żytkow an ie!. . .  A leż to 
fortuna!... I wszystko w najpiękniejszym porządku ... 
cudownie przygotow ane... doskonale zredagow ane.., 
Podpisu tylko brakow aio. . .  Jakób podpisał tryumfującymi 
wykrętasem, a Fanny śmiała się nerwowo poza jego plfe- 
ermi.

—  I jak myślisz, drogi —  to rozporządzenie nie jest 
na dwa dn i!.. .

— Powiedział: na kilka m ies ięcy ...
—  Nie wydaje ci się przypadkiem, że ten dokument 

przypomina testament?
Trochę — odparł Jakób.

— Czy nie wiesz, co mogło mu się stać?
—  To co się siato jest av każdym razie bardzo świeżej 

Taty, bo o szóstej godzinie Widziaiem się z nim w fabryce 
i nie wspomniał mi o n iczeh ł... Był zupełnie snokojny. 
w normalnem usposobieniu. A  jednak to się musiało stać 
vik:ótce potem, jeżeli m iał czas pobieilz do swego nota- 
r. ;za w^ Juvisy i uregulować wszystko ze starym Saint- 
I .  anifdem . . .

— Czyżby kobieta jakaś wenodziła w gre —  zrobiła 
przypuszczenie Fanny,

Jakób potrząsnął głową. N ie wydało mu się to praw- 
dopodoonem. Jaka kobieta? . . .

Andrzej był wzorowym ojcem rodziny i pozostał w ier
ny wspomnieniu ma*ki swych dzieci, którą koohał nad 
życie.

Bezivątpienia wśród gości, nawiedzających Rose-aie, 
bywało dużo Kobiet ładnych, eleganckich, zalotnych, ale 
/ ndrzej nic wyróżniał żadnej, Ze wszystkiemi był jedna- 
I owo obojętnie uprzejmy. W  ostatnich czasaćh szeptano 
wprawdzie trochę o tętn, że zaprawiał młodą żonę starego 
r.otaryusza Saint-Firmlna- z Juvisy do gry w „go lf“ .

Jednakowoż n ie n a g a n n e  jego z a c h o w a n ie  i towarzy
szące okoliczności usunęły szybko A v s z e ik ic  p o d e j r z e n ia .

Zresztą była pupilka .'Starego notaryusza, z którą oże
nił się skoro tvlko dziewczyna ukończyła pensyę klasz
torną, 7 n chowa i ą jąą?cze wdzięk naiwnogu dzień częcia. 
Kobieci kokieierya Eg*Av,a}.a się jej hyc zurełnio obcą.
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Pozwalała sobie prawic iompiementa, z tym ujmuj? 
cym wdziękiem, który nie daje żadnych widoków na przy 
szłoś<'-. Bo pani J akóbowc de Bos^iere była kobietą ucaci- 
W4  —  tylko lubiącą hołdy i poclilebne słówka.

R ęczn ie  bardzo podtrzymywała rozmowę, nie pozwą 
łając ani na cłiwńłę zeonvać się je j m igotliwej nitce

Goście nie pytali już o wiadomości od Andrzeja. W y 
dawaicby sąę ku to idodelikainem. Przyzwyczajono się jiw 
do tego, ze Takób i jego zona są yłasoiciełami Poseraie

Magie P^uny przestała się interesować o p o w ie d zą  
jej najświeższą płotka narysl:?. Do seionu weszii oaństw*? 
Saint-Firmin.

Panny poprostu nie oicąrła. p tch a f Vłarty, której nie 
widziała przez całe pięć lat. Młoda żona notary.isea & STu- 
visy óyia jakby ciernem samej s ieb ie ...

Bladość je j'S ta ła  się prawie przeźroczystą. . . W yg lą 
dała, jak białe wiorao z  mgły, które rozwiać .się może l*“ te 
ch w ila . . .

Pełna pa-ostoly suknia z białego tiulu podkreślała- je- 
izcze tę niezwykłą eterycznnść. . .

Fanny nie jłoznała nawet głosu Marty, kiedy, ta prze
mówiła:

—  -Także się cieszę, że panią w id zę . . .
Nawet głos zmienił a je . . .  Był dziwnie przydłumiony
—  Niechże się pani zapyta, dlaczego nie przyjechała 

tutaj prędzej — odezwał się stary Firmin.
On oam nie zmienił s ię . . .  Byi to zawsze ten sam star> 

satyr z kozią bródką, suchy i sarkastyczny, zwinny, ruchli- 
wy, dopatrujący zawsze i we wszystkiein komicznej stm>- 
ny życia.

Mówiono o nim, że jest bardzo bogaty. Podobno zrobił 
majątek na szczęśliwych spekulacyach.

Mimo tego zył bard ’.o skromnie —  w  odosobnieniu 
w swmm małym domku nad brzegiem jeziora, gdzie trzy 
mał jak w więzieniu tę śliczną młodą Kobietę.

Dlaczego Marta zgodziła się na poślubienie tego zło 
śliwego starca o tak niesympatycznym uśmiechu?

Dr. Mouticr, stały gość w  Roserale, twierdził. że'nóta 
ryusz ją  zahj-pnoiyzował.

Na to przj^puszczenie goście w  Roseriae odpowiadał:. 
Se Dr. Moutier wszędzie dopatruje się hypnotyzmu, Ąl- 
b o y ie ir  jego sława datowała się od tego czasu, kiedy obrt 
Pił oskarżonego o zbrodnie człowiek?, wykazując, że zo- 
etał on zahypnotyzowany. .

-  11 —

go Pjwspera. Ten nieszczęsny kaleka żył samotnie w lesie 
w głębi jakieiś pieczary, która służyła mu jako mieszkanie.

Niesamowity, w idm owy — w łóki się nieraz kiłonw 
irami, aby spotkać kogoś, ktoby mu dał jałmużnę i nie 
uciekał na jego widok, jak od zarazy morowej.

N iekiedy pojawiał się w  Her on i w  Roserań gdzi* 
tniłosierdzie Jakóba i Andrzeja zawsze oM arzało go ja- 
kimś kęsem pożywienia.

Fanny nie była wcale przesądną ale tego porauk* 
■majdowałi się w takiem usposobieniu, że Prosper wydał 
się je j zwiastunem nieszczęścia.

I  zapewne lęk młodej kobiety byłby się potęgował, gdy 
by Pis ukazał się automobil, kierowany przez Jakóba

Takób spostrzegł odrnzu żonę przy oknie, posłał je j rę- 
tą całusa, wyskoczył z samochodu szybko, zgrabn ie. . .

Fanny zaczęła .śmiać się radośnie, chocrnż wT pierw
szej chwili przestraszył ją  widok c i e m n e j  m a s y  n i e  
o k r e ś l o n y c h  k s z t ał t 6 wr. zajmującej dawne m iej
sce za siedzeniem . . .  Czyżby to był kufer Andrzeja9! Czyż
by Andrzej nie od jechał?!. . .

—  Jak am ja  głupia! — itepakajała się -- J&kób pe 
wmie przywiózł coś z P a ry ża . . .

W  pięć minut nóźniej Jakób był już w  objęciach zony.

—  A  zatem ?* . Odjechał? Na długo m ó w ? ... Opo
wiadaj najdroższy, op ow iada j!... i

Ale .Takób niedużo miał do powiedzenia: Andrzej ku 
pił nil et de Bordeaux, wr czasie jazdy samochodem mówił 
mało, a z tego, co powiedział, można było wnioskować, że 
nieobecność jego trwać będzie przynajmniei rok, może 
dwa la ta . . .

—  Jak tylko przybędzie do Ameryki, ma zaraz napi
jać do mnie i wtedy dowiemy się czegoś pewniejszego.

Następnie Jakób oświadczył, że umiera z głodu, że 
/.jadłby z ochotą pieczone kurcz-1 i zakropił butelką bnr- 
gunda.

Powied/iał, ze - iin solne \vysz’.ika butelkę, pryzem 
wziął klucze i zszedł do piwnicy

Faun1/ pa-mrerrila. z jaką łapesywośćią -Jakób pochła
niał tego dnia śniadanie 1 z jaką. skwapliwością wysuszjł 
do ostatniej, kropli hutr-U:e winę, on zwykle rak wstrze
m ięźliwy .,.

Wśród rozmowy Fan o.?- -ra.pyyiła' 20 . corso za w i e l k  i 
k u f e r  przywiózł re sobą.



Numer 73. GONIEC KRAKOWSKI Str. S

na Pierwszą Polską Pożyczkę Państwową.
Kraków, 16 marca. 

W  dalszym ciągu wpłacili na 1. polską poży- 
oskę państwową przez „Gon-ec Kraik." pp.:

Jan Bałachoweki, Stanie jk.i 100 K.
Francuzek Badura, Zetczyno 1000 K.
Onufry Fiut, Kraków 100 K.
Romc.r. Frager, Kraków 100 K.
Aniela Huppmanówna 100 K.

Pp. Raitofowie, Kraków 400 K.
Maryan Jaroszewski, Kraików 100 K.
Jan Kaszyński, Kraków 100 K.
Zofia Erzyżańsha. Kraków 100 K.
Stefania Enyżatoka, Kraików 100 K.
Józef Mikołajczyk, Kraików 200 K.
Irena Osuchowska, Kraków' 100 K.
Maksym. Homanowicz, Szczakowa 1000 K 
Elżbieta Schneider, Kraków 200 K.
Elżbieta Strokowa, Kraków 300 K-.
Karol Zastępski, Kraków 200 K.
Fowerzystwo „Lutnia4’, Szfcmkow*. 1000 K.

Razem 52000 K.
Z wpteoononu dotąd 146.500 K

S t * x e t n  1 5 T . 7 0 0  l l o r o n .
*

AEOYA „GOŃCA KEa&<3 Yć*&IEG0" ZA PO* 
JSYC2E4 PAŃSTW OW Ą  

opiera się na następujących zasa iach:
Wydawnictwo nasze przyznaiu u iii^ iu u , kio 

za jego pośrednictwem subskrybuje. chociażby 
ste koron aa pożyczkę państwową premią w po* 
stacl bezpłatnej jednomiesięcznej
PRENUMERATY „GOŃCA KRAKOWSKIEGO*.

Ktoi pragnie z promu :-.t s < rić. winien za
żądać ud naszej adicinistracyi d»klara.cyi sub- 
e.k.iypcyjnej, upahionrj ; j i-ą  ; Gońca". De- 
klaracyę tę wypełnić ma we rzystioeh :.* ubry- 
kąch i złożyć ją (ewent. pymoilać) wraz t. odpo
wiednią kwotą w Banku Krajowym.

Bank ten zawiadamia o dokonanej wpłacie 
nasze y?  i.fi wnietwo, poczcm *■:: <■•:■: r/ucmy .na
tychmiast | sylkę gratisową pod podanym 
adresem.

Z polskiej martyrologii.
Szezeodtv strasznych przeżyć pp. inżynierów Kiedroniów i inż. Sykałcw w mewoii czeskiej.

Kraków, 13 marca,
tzł.; Wiadomem jest pow szechnie., iż znani ze 

jrwej gorliwej działalności narodowej na Śląsku 
Cieszyńskim pp. Kiedroniowie i pp. Sykałowie; 
jedni z n ; bardziej wpływowych i cenionych lu
dzi Zagłębia, ua samym poczęfku zatargu rze- 
«ko-polskiego padli ofiarą czeskiego barbarzyń
stwa, a internowani przez naszych rzekomych 
„pobratymców-", przez miesiąc mł* pozostawali 
u  nich w  niewoli, skazani na Ikine piekło mo- 
ralnycn i fizycznych katuszy.

Od wiarygodnego świadka, który. również in- 
tenk>wany przez Czechów, dzielił łos wyżej wy
mienionych wybitnych dz toto czy śląskich- otrzy
m ujem y obecnie garść zgrozą zaiste pr?e>mvuą- 
©ych szczegółów owej gehenny.

Dnia 23 ętveznii» iw ppczęłi ' tzesi pierwsze a- 
reaztowmiia w  Zagłębiu, internując członków 
Cieszyńskiej Rauy .muudowej, dyr. Piątkowskie
go, ks. Brzózkę oraz kierownika szybu górnicze
go w muach, inż. śykaię z żoną.

Tego samego dnia po południu w ybuchły wal
ki w Dąbrowie; Czesi zajęli dworzec, a zacie
trzewienie icL rosło i wzmagało się z chwili na 
chwilę na widok zaciekłej obrony trzech szy- 
>Łów, Eleonor; i Betina, bronionych z godnym 
podziwu hrJiater-twem przez garstkę polskich 
żołnierzy i ro Mierę obywatelską. Około północy, 
jeszcze przed wmęciem szybów, internowali 
Czesi kierowmika kopalni inż. Kiedronia i pod 
strażą jednego żołnierza trzymali go na razie 
w gospodzie petr. ej czeskiego motłochu; co chwi
lą w -toczono do uloj rannych i zabitych Czechów,

ntf widok których cała tłuszcza coraz silniej 
rozjuszona, rzucała się z pogróżkami i oujunaim 
che Igami w stronę internowanego, jemu jakby 
przypisując winę za wszystko, co się dzieje.

Bówiru/.'śnie z inż. Kiedroniem aresztowaną 
zestala z-ołu'. jego, znana działaczka śląska, 
członkini Bad; Narodowej Księstwa Cieszyń
skiego.

N«u ijudv, umieszczono pp. Kiedroniów, Syka
łam o az kilkudziesięciu internowanych górni
ków v. tak zw. Sierocińcu Orłowskim, pozosta
wiając ich pi zez dzień cały bez pożywienia, a 
Lawet wody. Sierociniec ów w Orłów ej, hęiącej 
główną kwaterą najzajadlejszych Czechów, jak 
budowniczego Martirica 'którego córka goi li w ie 
zajmowała się denuncyacyą), inspektora Frycza 
i t. d., był prawdziwą katownią dla Polaków; 
pastwieniu się nad niewinnemi ©£ia;:a.*ul ze 
szczególną pasyą oddawali się okrutni „legio- 
nar*iif czescy.

Do celi internowanych napływali ciągle nowi 
„goście". Czesi przy aresztowaniach z całą per- 
fifiyą nadużywali imieniu antenie*}-, powołując 
się na rzekeme jej rozkazy, wywieszając wszę
dzie afisze z obwieszczaniem, że „Księstwo Cie
szyńskie zajmują wojska koalicyi, umieszczając 
u dołu afiszów sfingowane podpisy pułkownika, 
francuskiego, angielskiego, włoskiego i amery
kańskiego. A fisz taki zawieszony został ostenta
cyjnie i w  Orłowskim Sierocińcu.

Jedna czwarta przynajmniej — rzec Można 
z pośród internowanych była istotnie katowana. 
Do celi, w  której zamknięto pp. Kiedroniów i Sy

kałów . i (  chodził; z sąsiedztwa nieludi de 
wprost jęki i płacze prześladowanych ofiar, u- 
ryw k i wolań: „nie zabijaj", „ulituj się" i t. p. 
Co chwilę wchodził ktoś zalany krwią, skopa- y, 
nieprzytomny niemal, ze śladami sn-aszuego o- 
biciu, z <■ieknącemi od krw i ranami, na onmy. ie 
których nie można byio dostać ani kropli nar st 
wody. Gdy p. Kiedroniów a chciała raz przyni: lć 
wody dla omdlewającego wprost z holu i ran to
warzysza. zagroził jej żołnierz czeski baroete- t, 
krzycząc: . zdechnij, ty polska Świnio!"

l)o  najhardziej meczo’ :pch sależołi ięioraa 1 i- 
d?.łe, luór;:; u::.v. •••: n-..-jivniejśzogo, u I o brali .v 
watce udziału, jak nuucżyóiel z dylowej Baigt •, 
robotnik z Bnrbwslflu tfa lfar ,0O. Jezuici z Ka- - 
winy i t. .1. Jedne z ofiar katowanych Czesi Ze
strzeliły a et: .!' :• I-:•> j-i ilot-i.d u :o z.ostai
■ kon u.u: y. .-nr. świadkowie «t--- tordzają, iż słj 
szełi nn k-icyiarm ’b.V-i a „  a pcfeai hut
s‘ .za5u,

Warunki egzystencyi w owej kaźni urągał} 
wszelkim najciemeutarfiiejsz; m zasadom cywi
liza c ji i bygleny: o spuoiń a nawet o siedzeniu 
nie było wprost mowy skutkiem przepełnienia; 
wszyscy razem, mężczyźni i kobiety, trwali go- 
dskiatri w  pozycyi stojącej; co chwilę w padół 
do Ccii żóliiierz z bagnetem, nie szczędząc w y» 
swisk i pogróżek.

Z Orłowej przewieziono pp. Kiedroniów i Sy
ka tow do Morawskiej Ostrawy, stąd do Ołomuń
ca, potom ug Trzebo" oj, znów do Morawskiej 
Ostrawy, wreszcie do L ipn ik i. M szystkie trant- 
psu-ty internowanych odbywały się w sposób 
barzyński. w o.ieopalonych wagonach bydlęcych, 
grożąc niebezpieczeństwem zdrowiu, a nawet ży
ciu, w  początkach bowiem szczególnie, i żołnie
rze czescy i cywilni rzucali się w czasie podnó
ży na bezbronnych, grożąc co cnwilę śmtercJńę’ 
najhardziej pastwiono się nad Jezuitami. N i 
chorobę nic miano zupełnie względów w  cz&s$Ó 
drogi; gdy p. Kiedroniów a, wyczerpana przej* 
ścierni, prosiła raz, by pozwolono jej na właany 
koszt wziąć konie z dworca do odległego znacz
nie baraku, odmówiono kategorycznie je j proś
bie, jak również, gdy zasłabła, nie pozwolono jó f  
udać się do szpitala. Dzikość, zezwierzęcenie 
czeskie nie iai granic.

W e wszystkich miejscowościach t;TTi'#»tr.mn» 
więźniów w nieopalonych, brudalych norach, m  
pościel służyły im  sienniki, wypąnarie w ióra
mi. z *  pożywienie brudna woda, zaprószom* n i
by jakąś wtrawą i ezaffiia łw.wa. Kiedy po ja
kimś czasie poprawiły się stosunki w jakimś 
baraku (n. p. w Lipniku dzięki względności cze
skiego kapitana-lekarza) gnańo w ięźniów zaraz 
na inne miejsce.

Po 3-ch tygodniach iutornowaam w Moraw
skiej Ostrawie wypuszczono na wolność w ięk
szą Mość internowanych, zatrzymano jednak inż. 
Kiedirovjja i inż. Sykałę (którzy t<rzyma.ni byli 
oddzielnie, zamknięci poci. kluczem, bez żadnej 
swobody ruchów;, żony ich i około 20 ludzi* 
przeważnie górników.

Wówczas to zjechała do nas umsya tnuenie*y« ’ 
.Wszystkie czytmika polskie jęły czynić en«qś> 
czne starania o wypuszczenie interuowanycA, 
nadeszły nawet w tej sprawie odnośne rozpo
rządzenia od przedsiawiciedi entente*y z W ar
szawy. Wówczas p. Szunjdćrek oświadczył, źe 
wydał już rozkaz natychmiatidówego uwolnieni© 
pp. Kiedronia i Sykaiów, równocześnie zaś n*-

Najnowsze zdobycze techniki.

Radiotelegraf.
Porozuminnie radiotelegraficzne odbywa się 

o© pośrednictwem t. zw. fal elektrycznych, tan. 
drgań steru kosmicznego, podobnych do 'drgań  
ciepła i światła tylko o większej długości fal,
t  ;i. o mniejszej ilości drgań ńa sekundę (10 
m ili n*. —  io.OOP). Drganie eteru wywołuje się 
przez szybką zmianę energii elektrycznej w od- 
powiednim systemie przwodzącym prąd elek
tryczny. Podobną szybką zmianę prądu (drga
nie eiektr.) najłatwiej jest wywołać przy pomo
cy wyładowania 'elektryczności w  postaci iskry. 
Tak jak kamie nrzucony wr wodę wywołuje fa
lowanie wody, tak może każde iskrowe wyłado
wanie elektryczne trywoła szereg fal eteru, roz
szerzających się z szybkością, światła (300.000 
km. na sek.) w- przestrzeni. Przy każdem wyła
dowaniu iskrowem powstaje jdnak tylko jeden 
szereg fal, ponieważ energia ich z powodu strat 
w  elektr. przewodnikach mniej lub więcej mo
mentalnie słebnie i zanika.

Przy większej ilości wyładowali iskrowych, n. 
p. 1000 na sekundę, powstaje więc po kolei 1000 
szeregów słabnących fal elektrycznych. Przyj- 
mowanie telegramów odbyiva się zwyczajnie za

pomocą słuchu telefonem, —  a ponieważ 
jeden szereg fal wywołuje jedno drganie mem- 
branu telefonicznego wywołuje 1000 szeregów na 
sekundę ton m uzykaln i.

Dlużaze lub krótsze przerwy odpowiadają 
punktom i kreskom alfabetu Morsego. Na tym 
systemie oparte .są dziś wszystkie nowsze staćye 
iskrowe, które fachowo urządzona funkeyonują 
bea ząrzutu. fch braki polegają tylko w  samym 
systemie wysyłania względnie przyjmowania 
fał o zmiennej energii i przez wyładowania 
Iskrowe.

W  ostatnich laLac-i; udało się pl‘źy pomocy 
specjalnych maszyn o wysokiej frcgnencyi, 
w ięc o odpowiednio szybkiej zmianie prądu 
elektrycznego wywołuć niesłabnące, stałe drga 
nia eteru. Tś systemy bez iskrowych wyładowań 
zastopowanie śą. dziś na wielu w ielkich stacyack 
zagranicznych ? znajdują coraz większe zasto
sowanie.

Najw iększy postęp radiotelegrafu zaczął się 
2 odkryciem (de Ferest) i zastosowaniem t. z. 
sudionow (elektrorolais).

Są to lampy, względnie rury szklano z wy* 
pompęwańem powietrzem, wtopionemi elek
trodami, które przez swoje światło robią w ra
żenie lamp. Ich działanie polega ha ruchu 
najdrobniejszych cząstek materyi, jednostek

elektryczności, t. zń. elektronów
Przez możliwość sterowania ruchem względ

nie intenzywności prądu elektronów^ utworzyła 
się niezmiennie prosta droga wywoływania prą
dów zmiennych o dowolnej frek\veiicyi i wzma
cniania najsłabszych prądów/ elekta*, do prakty
cznie dziś możliwych granic, t. j. kilkanaście 
tysiący razy.

W  ostatnich, czasach fabrykuje się. ,:eiektrOn- 
rełais" rozmaitej formy i wielkości, zależnie od 
celu, do którego służyć mają. Przy pomocy ru
ry pół metr. ł stosunkowo bafdżo prostych u- 
rządzeli móżtta telegrsJować przez ocean Atlan
tycki, przy pomocy 3 lamp mniejszych od zw y
kłych żarówek możńa np. gios 2—3 tysiićy razy 
wzmocnić, wdęc szept zamienić w  krzyk.

P j  pokonaniu wielu trudności udało się W 
końcu wzmocnić bezpośrednio energię. Jal przyj- 
mcwanych na stacyi w tak “Wysokim stopniu, 
że można dżiś beż W'ysokich przewodników4 (an
teny) w' pokoju np. 4 piętra (bez żadnych drutów 
na zewnątrz), przyjmować i odc.yfrować wśżytt* 
kie większe stacye europejskie np.. Eifel, Lyón, 
PolchU i Cllfton (Anglia), Nauert i Koenigwur- 
śterhausen (Niemcy), Moskwę, K ijów , Genńe i 
w korzystnych warunkach Sayvil!e (Nowy, 
Jork;.

Radiotelegrafia, która zresztą dziś dopiero



Str. Ł JONIEC KRAKOWSKI Ntunoz 73,

kazał w  największym pośpiechu wywieźć ich z 
Ostrawy do Lipnika. Wpakowano ich do auto
mobili ciężarowych, potem do specyałnego eks
presu, zestawionego z wagonów bydlęcych. Na 
dworcu w  Ostrawie zjaw ił się podoficer z po'i- 
cyi wojskowej czeskiej i rzekł do żołnierzy: 
„tych trzeba powywieszać!" W  wagonie też żoł
nierze grozili im cięgle przebiciem bagnetami.

Po miesiącu, na rozkaz który nadszedł z Pa
ryża, uwolniono wszystkich internowanych, a 
więc i najbardziej „niebezpiecznych" pp. Kie- 
clroma i Sykałę; nie mogli oni jednam, wróciw
szy do domu, objąć kierownictwa kopalń. Wsku
tek nacisku w tej mierze „Narodnego Vynom 
pro Slo,zko“ w  Polskiej Ostrawie i samozwań
czego „rządu czeskiego" z Szczomkiem na czole, 
który sprzeciwił się powrotow i ich na kopalnie, 
obawiając się dodatniego ich wpływu na robot
ników; wobec tego otrzymali oni przymusowy, 
nieograniczony urlop.

Natychmiast zresztą po powrocie ich do do
mów, czynniki miejscowe zaczęły forsowne sta
rania o ponowne aresztowanie „groźnych" dzia
łaczy. W tedy to pp. Kiedrouiowie wyjechali z 
Dąbrowej do Cieszyna, dom zaś pp. Sykałów’ 
w  Łazach obstawili Czesi wojskiem, nie pozwą 
Łając im wydalić się ani na chwilę; szczęśli
wym  zbiegiem okoliczności zdołali pp. Sykało- 
w i uratować, się ucieczką do Cieszyna, a stąd 
do Krakowa. Po ucieczce ich, Czesi pilnie dozo
rowali domu. gdzie pozostały drobne dzieci pp. 
Sykalów, które w ęszc ie  wykradzione przez zna
jomych odprowadzone zostały do .rodziców' do 
Cieszyna.

Jak dalece sięga nienawiść Czechów do pp. 
Kie droniów dowodzą fakt, że zaraz po interno
waniu ich, zawiesili Czesi swoją chorągiew na
rodową na ich domu w Orłowej, mówiąc do 
dzieci: „Ojca waszego powiesili, już nie powró
ci". Cywilni agenci czescy wskazując żołnie
rzom oj na pp. KiecLroniów wołali: „To dziecko 
Kiedroniów, strzelajcie do niego!" A  gdy obe
cnie syn ten miał przyjechać do rodziców do 
Cieszyna, zatrzymano go w Karwinie ze słowa
mi: „N ie puszczajcie go, to syn Kiedroniów".

Powodu tej nienawiści do wyżej wymienio
nych działaczy szukać należy w tern, iż inż. 
Kiedroń i inż. Sykała to dwaj jedyni kierowni 
ey szybów, Polacy, którzy pracą swą tamowali 
a-kcyę czechytacyjną szerzoną wśród górników 
przez dawnych kierowników szybów, osławio- 
nycn czechizatorów: Jelinka i obecnego inspek
tora Frycza. Ze wszystkich str on dochodzą wie
ści, że całą akcyę przeciw tym polskim inżynie
rom prowadzą koledzy ich czescy inżynierowie, 
czescy dozorcy z Fryczem na czele.

Czy w takich warunkach inteligencja polska, 
przebywająca na terenie okupowanym przez 
„braci" Czechów może być choć przez chwilę 
pewna życia, czy nie grożą jej ciągle nowe prze
śladowania Czechów?

. . .  „  £ ^ A £ N | A  n  y

“ * Spółka z ogr. odpow iedzia lnością
Kraków, Długa 17, 6&9

zaw iadam ia P. T. K lien te lę  sw oją, ze od dnia dzis iejszego 
arzyjrruj® w sze lką garderobę do chem icznego czyszczenia

rarbowsnla i w ykon u je  takow ą starannie w jak  naj
krótszym  czasie, 

r i  i i 1 TT . Z yb lik iew  cza 9. Garbarska 26.
J- i Ł i  1 Jh  • G ertrudy 29. Zw ierzynit-cka 20.

ma pewne podobieństwu z radium przez rorpęd 
elektronów w  „elektronrelsis" przestała być 
kwestyą czysto naukową. Technicznie udosko
nalona jest dziś w stanie krajowi, prasie i to
warzystwom wyświadczyć w ielkie usługi. Ła
twość zetknięcia i porozumienia się z zagrani
cą, zaopatrzenie prasy bezpośrednio we wiado
mości całego św iata, wreszcie możność telegra 
ficznego Iu d  telefonicznego porozumienia się z 
pociągu, automobilu lub aeroplanu ze stacyą ma 
bezwzględnie czy politycznie —  społecznie czy 
wojsk lwo —  strategicznie, czy też handlowo 
olbrzymie znaczenie.

Ten krótki artykuł nie ma pretensji w yja
śnienia rzeczy naukowo. W szjrstkie zjawiska 
w naturze, w istocie rzeczy są dla nas nie pro
ste, wr całości zaś bardzo skomplikowane, lecz 
może będzie możliwem obudzić zainteresowanie 
się dzisiejszymi wynikam i tej dziedziny tech 
niki.

Rzeczą rządu naszego bedzio teraz prowadze
nie najważniejszego dzisiaj d lK łu  wojskowego 
■ politycznego przez udoskonalenie i rozbudowa
ne radiotelegrafii, co jest bez wielkich trudno
ści możliwym, a odda ona niesłychane usługi [  
spraw;o naszej. Dotychczasowe odcięcie Polski

1 SwfMn. i nie podawanie a szczupłe odbiera
nie infor.nb.cyj. zrobiło nam tyle st.bód, że zbęd
ne obszerniej się nad tą sprawą rozwodzić.

stu .!?.”• aa: W  zastrmrtwie Spółki Wydawnicj

Obrazki ze stolfey.

U czn k warszawski.
Spotkał mnie kiedyś na ulicy, mały, obdarty 

chłopc/.yna i płaczliwym głosem jął nagabywać:
— Panie dziedzicu, proszę kupić, kury erka. 

Matka chora, ojciec w  szpitaiu, t ę f  siostry w 
domu z głodu umierają. O Jezus!
• Kiedy nic na to niie odpowiadałem biegł za 
mną, jęcząc to samo wkoło.

Wreszcie a iij^ ierp liw ił* się, wybiegł przede- 
mtfio, zagrodził drogę i krzyknął buńczucznie, 
robiąc przy te mnieporówniane „perskie oko":

—  Cóż to jest znowu? Albo jest solidarność w  
narodzie, albo niema. Kupujesz pan „Kuryer- 
ka", czy me?

Tern mnie zupełnie rozbroił i zwyciężył.
Uśmiechnąłem się do niego i pomyślałem mi

mo woli, że ten ulicznik warszawski jest jedyną 
postacią na bruku naszym, której najcięższe na
wet tarapaty nic zdołały pozbawić dobrego hu
moru. Z tą samą zawsze miną, z rękoma, u- 
tkwionemi w dziurawych spodniach, przeszedł 
przez te wszystkie utrapienia i emocye, które 
połowę naszego społeczeństwa nabawiły hypo- 
chondryi.

Nie wicie mu rzeczy na swiecie może zaimpo
nować!

— Uwa! wielkie miasto Łowicz!
A  zresztą ten ulicznik warszawski jest już po

stacią historyczną.
Kiedy w roku 1862 ówczesny wielkorządca ro

syjski wzywał publiczność polską, zebraną pod
czas demonstracyi na placu Zamkowym, aby 
rozeszła się do domów — wtedy taki sam nieoo- 
zorny chłopczjma zawołał:

—  Pan sam idź do domu, Tny jesteśmy w do
mu!

1 taw  sami „gawroszc" warszawscy zabawiali 
się podczas rewolucyi w 19U5 roku rozpędzaniem 
patroli kozackich, rzucając pom iędzy nich za
miast bomby puszki... od -rirdynek.

Z wielu znikających typów ulicznych 
Warszawy o.-tał się dzisiaj on jeden. Na sza
rym bruku został ostatni Mohikanin słjnnego 
niegdyś humoru warszawskiego. Nie zmogły go 
żadne przeciwności. Niezwykłe wypadki' wzbo
gaciły go w  tysiące kawałów', anegdot i bono 
n:oK>, które nieraz lepiej i trafniej ujmują sytu- 
acyę, niżby to potrafili uczynić najwytrawniej
si poitycy.

Oryentacyę miał zawsze zdecydowaną i p ia
stą.

Ki My na ulicach Warszawy pojaw ili się pier
wsi legioniści, kiedy czcigodni obywatela i czci
godne obywatelki namyślały się z dystyngowa- 
nern urntarkowaniem, tło1z.» bić z tym fantem — 
on pierwszy, kierowany rtobiym instynktem 
polskiego dziecka, nie pytał o gwaraneye, ale 
pieścił rozmarzone oczy błyskiem polskiej brom 
i napawał się urokiem polskiego munduru..

On go powitał. był wciąż koło niego, jakby 
chciał po swojemu powiedzieć:

—  Sztama brachu!

Z  D N I A ,

K W E S T Y A  M O N E T Y .

Będzie wreszcie pieniądz polski,
H a ! niemota to pociecha —
Jakież imię będzie nosił
Czy JZ ł o t e g o c z y  też „LeckaaP

Niech Tam /ak chce się nazywa 
Od „złotego" aż dc „piasta“
Byle piasiów tych, izy  lechów 
Człowiek dużo mial —  i basta! Exira,

0 dokumenty zbrodni Okupantów.
Otrzymujemy następujące pismo'
Dla komisy i odpowiedzialności za v'ojne (res- 

por sabilite de la guerre) wyłonionej z konfe- 
rencyi pokojowej w Ptuyżu, potrzebne są ści
słe dane o nadużyciach władz wojskowych (ro
syjskich, austro-węgierskich i niemieckich) 
w Galicyi. Chodzi w pierwszym rzędzie o dra
końskie rozporządzenia, krzywdzące dotkliwie 
ludność i wyniszczające kraj (masowe wiesza
nia, nadużycia przy ewakuacyach i rekwizy- 
cynch i t. p.). Uprasza się władze i osoby pry-' 
watne, posiadające w' tym zakresie materyały 
(oryginalne rozporządzenia i wyroki, zeznania 
wiarygodnych syJadKów ■ t. p.), aby zechciały, 
nadesłać je jaknajryrlilej (ev entualnie wypo
życzyć) dla celów Biura prac kongresowych do 
Zarządu Polskiego Archiwum Woiennego w 
Krakowie (gmach Akademii Umiejętności, ulica 
Sławkowska 17).

K u p u j c i e  P o l s k ą  

P o ż y c z k ę  P a ń s t w o w ą !!
j „Fdśtor'* Jerzy Konarski. Redaktor odrow.:

Gzy cynk jest szkodliwym dla zdrowia?
Wskutek rekwizycyi miedzi są, ewentualnie 

będą przeważnie w  użyciu cynkowane naczjr- 
nia żelazne. Zachodzi więc pytanie, czy naczj7- 
nia +akie są, właściwe do gotowania, bez szko
dliwości dla zdrowia? Pytanie bardzo ważne i 
bardzo aktualne obecnie.

Sole cynkowe same przez się nie należą do 
Zbyt siUrych trucizn. Według Lew ina 50—100 
mg. cynku na litr — dopiero przy stałem wpro
wadzaniu wpływają Ujemnie na ludzki orga
nizm.

Niemowlęta są o w iele wrażliwsze na jego 
działanie. dlatego to ustawia wyraźnie zakazuje 
sprowadzania smoczków do ssania, sporządza
nych z kauczuku, w  którym przychodzi domie
szka cynku. Z tego samego powodu zabraniano 
jest przywóz suszonych owoców z Am eryki, po 
nie waż orsece suszone bywają na siatkach % 
drutu cynkowego. Cynk, który rozpuszcza się 
w kwasie owocowym, może sprowadzić u dziec 
i słabych osób zaburzenia żołądkowe. Natomiast 
są pewne okolice, gdzie woda nasycona jest cyn 
kiem, zwłaszcza woda. zawierająca, kwas w ę 
glowy lub chlorydy. Dotychczas zatruć taką wo
dą nie zauważono. Im  czyściejszy jest cynk, ten 
mniej się rozpuszcza. Soda, ługi i kwasy roz
kładają go natomiast silnie.

Przy dłuższem .gotowaniu lub przechowywa
niu kwaśnych płynów7 w  naczyniach cynko
wych, kwas nadgryza dość silnie śetiany naezj • 
nie, i roi,Capia sie w  płynie. Dlatego należy .pa-zed

użyciem cynkowych naczyń przy gotowaniu 
barszczów konfitur, kwaskowatych sosów7 etc. 
wszystkich przestrzec/.

-------- O----- ---

Jak odróżnić dyament prawdziwy 
od fałszywego?

Są różne sposoby odróżniania dyaracntow 
prawdziwych od fałszywych. Jednym z najstar
szych jest wszystkim znana próba na szkle. — 
Mylnem jest jednak mniemanie, jakoby dya- 
nient fałszywy' nie zostawiał po sobie na szkle 
żadnych znaków. Dobre i mi tacy e zostawiają po 
sobie skazę, nie przecinają jednak szkła, pod- 
czes gay dyament prawdziwy szkło przecina. 
Wedle innej starej metody kładzie się dyament 
pomiędzy dwie monety, które się mocno, na
ciska. Dyament prawdziwy nie poniesie przez 
to żadnej szkody, natomiast fałszowany w yka
zuje na kantach skazy, które dostrzedz można 
Jest też próba następująca' na dyament. w y lew i 
się. jedną kroplę wody, którą, próbuje się za- 
pu-inocą igiy przesunąć w inne miejsce. Jeśli 
dyament jest prawdziwy, kropla posuwa się 
za ruchem igry, ni rozlewa się, na dyamencic 
natomiast fałszywym rozpływa się za dotknię
ciem igłą. Jest jeszcze i inna najnowsza próba; 
Dc szklanki wody wrzuca się djrament —  praw
dziwy edeine się ostro od wody, fałszowany jest 
zaledwie widocznj7.

k&SAzm  NADESŁANE DO REDAKCYI. Kar
lenaarz Kroniki Rodzinnej na rok 1919. Warsza
wa. Str. 1 6 4 - + - Cena 4 mar ii i. Na zajmującą 
całość złożyły się prace i utwory M. F. Brzo
zowskiej, H. Jagodzińskiej, I. Krzj+nowskiego, 
Remigiusza Kwiatkowskiego, Stefanii Ottowoj, 
M. l Jachuckiego, Henryka Rieffa, Maryi stągiew- 
skiej, J. Sulistrowej, B. K. Szymańskiej i wield 
innych. Część ilustracyjna zawiera szei'og uda- 
tnych portretów głośnych dziś csobistośii, w y
konanych przez artystę drzeworytnika p. Kazi
m ierza Mrówczyńskiego.

— -o----
PARAGRAF 19-ty. Odnośnie do artykułu za

mieszczonego w  szan. czasopiśmie nr. 70 Z daty 
Kraków, 15 marca 1919, nod tytułem „Senzacyj- 
na afera w Krakowie" upraszam pc myśli pai 
19 ust.’ pras. o umieszczenie następującego spro
stowania: Nieprawdą jest, że ja Abraham iler- 
stein brałem jakikolwiek udział w fałszowaniu 
certyfikatów na wywóz produktów naftowych, 
nieprawdą jest, że znajduję się wśród areszto
wanych z tego powodu osób i że zarobiłem na 
pasku mydlanym kilkaset tysięcy koron.

A. Herstelu.
 o-----

HUMOR I SATYRA.
Liga narodów robi coraz większo postępy. Na 

razie walczą tylko Rumuni z Węgrami, Cze«i, 
Niemcy, Mi skale i Ukraińcy z Polakami, Niem
cy z Czechami, a lada c.bwila ma wybuchnąć
wojna południowych Słowian z Włochami.

•• *
Był go cesarza Karola postanowił wziąć w  o- 

••iekę król angielski. Gdy Karola zapytano, czy
ię na doeyzyę króla angielskiego zgadza, zmię-
za) się i zawołał: „N ie wiem, czy mi W ilhelm  

na to pozwoli. : f„S atyr“ '».
= —o-----

an Stankiewicz,— Druk. Lndowa ?.r;,hov fe.


